
i;. Zagajenie posiedzenia plenarnego IV Polskiego Kongresu 
Drogowego przez Prezesa Zarządu Stowarzyszenia Prof. M . W . 

Nestorowicza. 

„ P a n o w i e Minis t rowie , Panie i Panowie! 
P r z y p a d ł mi zaszczyt zagajenia IV-go Polskiego Kongresu 

Drog owego w imieniu Z a r z ą d u Stowarzyszenia C z ł o n k ó w P o l 
skich K o n g r e s ó w Drogowych. W okresie roku ubiegłego minę ło 
10 lat od czasu gdy p o w s t a ł o nasze Stowarzyszenie z inic ja tywy 
grona ludzi , k t ó r y m dobro gospodarki drogowej l eża ło na sercu 
i k t ó r z y powzię l i zamiar utworzenia Stowarzyszenia, ma jącego 
na celu wzorem podobnych s t o w a r z y s z e ń , i s tn ie jących w innych 
krajach, z w o ł y w a n i e co pewien okres czasu kongre sów drogo
wych, na k tó rych mogliby się s p o t k a ć wszyscy in t e r e su j ący się 
g o s p o d a r k ą d rogową w Polsce i fachowo d y s k u t o w a ć w sprawach 
aktualnych tej tak w a ż n e j gałęzi gospodarki spo ł eczne j . N a 
kongresach drogowych, na tych jakby sejmach drogowych, spo
t y k a ć się winni i z a s i a d a ć przy jednym stole obrad przedstawi
ciele administracj i drogowej z a r ó w n o p a ń s t w o w e j , jak i samorzą
dowej, fachowcy drogowi, a więc : inżyn ie rowie i technicy drogo
wi , przedstawiciele p r z e m y s ł u , w y t w a r z a j ą c e g o m a t e r i a ł y , bądź 
maszyny drogowe, p rzeds i ęb io rcy drogowi, u ż y t k o w n i c y dróg . Nie 
powinno tu również z a b r a k n ą ć przedstawiciel i nauki i sztuki za
wodowej. N a tym terenie naturalnym winni wszyscy oni obiek
tywnie sine ira et studio r a d z i ć o bo lączkach i jasnych stronach 
gospodarki drogowej w Polsce. 

Tak by ło na pierwszych 3-ch kongresach. Obecny kongres 
również z g r o m a d z i ł w tej sali przedstawiciel i wszystkich sfer za
interesowanych. Stowarzyszenie nasze ma n i ep łonną nadze i e j ę , 
że obrady I V Polskiego Kongresu Drogowego będą produkcyjne 
i s t aną się tymi kroplami , d r ążącymi kamienie oboję tnośc i czy 
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niedoceniania wagi zagadnienia drogowego dla P o l s k i . W p r a w 
dzie zagadnienie to w Polsce cieszy się sympa t i ą ogólną. Wszyscy 
bez różn icy p r z e k o n a ń poli tycznych, czy też klasowych uzna ją 
p o t r z e b ę postawienia gospodarki drogowej na odpowiedniej wy
sokości . S łowem, ma to zagadnienie l icznych przy jac ió ł . N ie 
stety jednak, trzeba tu baczyć , aby drogi polskie nie s p o t k a ł los 
podobny do losu tego p rzys łowiowego zająca , k t ó r y mia ł dużo 
p rzy jac ió ł . A drogi polskie od czasu wskrzeszenia Rzeczypospo
litej , naogół nie mia ły szczęścia . W pierwszych latach by ły 
opracowane realne programy gospodarki drogowej, przystosowa
ne do ówczesnych w a r u n k ó w , bynajmniej nie przesadzone w roz
miarach, na lat k i lkanaśc ie , na lat 30. Niestety, programy te nie 
by ły realizowane w n a l e ż y t y m tempie, gdyż w prel iminarzach 
p a ń s t w o w y c h oraz s a m o r z ą d o w y c h ś rodki , jakie by ły przeznaczo
ne na cele drogowe, zawsze by ły n i ewys ta rcza j ące , a p rzy wszel
kich kompresjach, czy restrykcjach b u d ż e t o w y c h koz ł em ofiar
nym zawsze w pierwszej l i n i i by ły kredyty drogowe. To też, 
z wyją tk iem k i l k u lat, gospodarka drogowa by ł a deficytowa pod 
w z g l ę d e m technicznego stanu dróg, tymbardziej , że na począ tku 
trzeba by ło przede wszystkim goić te liczne rany, jakie 
p o w s t a ł y podczas wojny świa towej i bolszewickiej . Nie 
by ł a ustalona hierarchia potrzeb inwestycyjnych, a częs to 
by ły realizowane różne inwestycje, k tó rych urzeczywistnie
nie śmia ło mogłoby być od łożone do lepszych czasów. Z a 
pomnie l i śmy o tym m ą d r y m polskim p r z y s ł o w i u technicznym: 
wedle stawu grobla. Z a r y z y k u j ę twierdzenie, że w ciągu ostat
nich k i l k u lat slan naszej gospodarki drogowej nie jest naogół 
lepszy, z wyją tk iem pewnych jasnych zjawisk, o k tó rych zapewne 
u s ł y s z y m y w referacie Pana Dyrektora Departamentu Drogowe
go. Z a r ó w n o prasa ogólna, jak i fachowa p o d k r e ś l a , że ogólny 
stan dróg pogarsza się. W e ź m y stan dróg bitych, k t ó r e obecnie 
s tanowią większość d róg z t w a r d ą nawierzchnią . W jednym 
z pism prasy s a m o r z ą d o w e j znajdujemy n a s t ę p u j ą c e dane. Nor
malna grubość nawierzchni, jaką powinny mieć drogi bite, winna 
być niemniejsza niż 20 cm. N a zasadzie p o m i a r ó w grubości tej 
nawierzchni, wykonanych w latach 1927 — 1930 — 1934 usta
lono, że p r z e c i ę t n a grubość nawierzchni w y n o s i ł a : na drogach 
p a ń s t w o w y c h w 1927 r. — 11,35 cm, w 1930 r. — 11,10 cm, w r. 
1934 — już ty lko 10,8 cm. N a drogach wo jewódzk ich w r. 1930 
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grubość ta s t anowi ł a — przec ię tn ie d la ca łe j sieci tych dróg — 
10,40 cm, w r. 1934 już ty lko 9,56 cm. N a drogach powiatowych 
w r. 1930—8,96 cm, w r. 1934—8,34. Ży j emy więc z k a p i t a ł u , po
wol i pomnie j sza j ąc jego subs tanc ję . Zjawisko to jest g roźne i nie-
d o p o m y ś l e n i a jest, aby taki stan mógł być d łuże j tolerowany. Że 
do tego dosz ło , to nic dziwnego. P a ń s t w o w y Fundusz Drogowy 
p r z y s z e d ł na świa t w r. 1931, w chwi l i najmniej odpowiedniej , bo 
w chwi l i na jwiększego k ryzysu i w formie bardzo zn ieksz ta ł cone j 
w stosunku do pierwotnego projektu ustawy. Przede wszystkim 
zos ta ł pozbawiony projektowanej s ta łe j dotacji 60 mi l ionów z ło
tych rocznie, przeznaczonych wyłączn ie na utrzymanie dróg p a ń 
stwowych i na pomoc dla s a m o r z ą d u . O d szeregu lat w b u d ż e 
cie p a ń s t w o w y m nie widz imy ż a d n y c h , bądź t eż znikomo m a ł e 
sumy na utrzymanie d róg p a ń s t w o w y c h i na pomoc dia samorzą
du. Wprawdz ie w budżec ie na okres p r z y s z ł y 1938/39 widz imy 
sumę, jaka nie b y ł a już od szeregu lat, 20 mi l ionów z ło tych . Jest 
to jednak suma bardzo n i ewys t a r cza j ąca . 

Że drogi dotychczas zna jdu ją się w stanie wprawdzie dużo 
p o z o s t a w i a j ą c y m do życzen ia pod w z g l ę d e m technicznym, ale 
naogó ł w stanie zdatnym do u ż y t k u , jest to zas ługą personelu 
drogowego na wszystkich szczeblach administracji , k t ó r y dokazu
je c u d ó w p rzemyś lnośc i w zdobywaniu różnych dorywczych ś rod
ków p ien iężnych z Funduszu Drogowego, z Funduszu Inwesty
cyjnego, dalej w postaci pomocy d o r a ź n e j d la bezrobotnych, k tó 
rzy są zajęci p rzy utrzymaniu dróg , s tosując szarwark i td . P r z y 
tym wszystkim niema jednak w gospodarce drogowej ciągłości , 
k t ó r a jest n a j w a ż n i e j s z y m warunkiem dobrej, taniej i racjonalnej 
gospodarki. Jest przypadkowa, za l eżna od bardzo wielu okol icz
ności miejscowych. W takich warunkach prowadzenie gospodar
k i drogowej m o ż n a do pewnego stopnia p r z y r ó w n a ć do owego 
p r z y s ł o w i o w e g o k ręcen i a bicza z piasku. 

A l e na tym ciemnym tle gospodarki drogowej są i duże ja
sne zjawiska. Dz ięk i z jednej strony u p o w a ż n i e n i u P a ń s t w o w e g o 
Funduszu Drogowego do zac iągania zobowiązań p rzy wykony
waniu inwestycyj drogowych, z drugiej strony pewnej pomocy 
ze strony Funduszu Inwestycyjnego, a w latach ubieg łych Fundu
szu Pracy , s t a ł o się moż l iwe wykonanie na d ługośc i oko ło 2000 
k i lome t rów różnych nowoczesnych nawierzchni i k i l k u p o w a ż n y c h 
inwestycyj mostowych. A l e i tu ten p o s t ę p n iewątp l iwie wie lk i 



— 5 — 

jak na stosunki polskie, ma dotychczas jedną w a d ę : niema cią
głości . 

IV- ty P o l s k i Kongres Drogowy, z w o ł a n y zos ta ł po d łuższe j , 
bo czteroletniej przerwie. R ó ż n e p rzyczyny się na to z łoży ły . 
M i ę d z y innymi zwołan ie do L w o w a I-go Polskiego Kongresu In
żyn ie rów we wrześn iu ubiegłego roku, co zmus i ło Z a r z ą d Stowa
rzyszenia do p r z e ł o ż e n i a terminu projektowanego w lecie roku 
ubiegłego IV-go Polskiego Kongresu na s tyczeń r. b. Zg łoszone 
na kongres referaty aczkolwiek w ilości mniejszej niż na po
przednim kongresie, n iewątp l iwie d a d z ą liczne tematy do rozwa
żenia z a g a d n i e ń z dziedziny gospodarki drogowej i powzięc ia 
uchwał , k tó re oby b y ł y tymi kroplami , d r ążącymi s k a ł y obojęt
ności czy niedoceniania gospodarki drogowej i k t ó r e oby się przy
czyn i ły do zajęcia przez g o s p o d a r k ę d rogową w hierarchii potrzeb 
inwestycyjnych n a l e ż n e g o jej miejsca. J e ż e l i to się stanie am
bicji Stowarzyszenia C z ł o n k ó w Polsk ich K o n g r e s ó w Drogowych 
stanie się z a d o ś ć " . 

2. Ukonstytuowanie s ię prezydium Kongresu. 

W s k ł a d prezydium Kongresu na wniosek Z a r z ą d u zapro
szono przez a k l a m a c j ę : 

na p r z e w o d n i c z ą c e g o honorowego kongresu — p. Min i s t ra 
p łk . Ju l iusza Ul r i cha , 

na p r zewodn iczącego kongresu — p. Wiceminis t ra K o m u 
nikacj i Inż. Ju l i ana Piaseckiego, 

na z a s t ę p c ó w p rzewodn iczącego — prof. E m i l a Bra t ro i dyr . 
Edmunda Nowakiewicza , 

na a se so rów — przedstawiciela związku inżyn ie rów drogo
wych p. inż. T ry l iń sk i ego i przedstawiciela Związku P o w i a t ó w 
p. wiceprezesa Siwca, 

na sekretarzy — p. inż. K i e p a l a i Kró l ikowsk iego . 
Prof. M. Nesłorowicz. „ P a n o w i e będą ł a skawi za jąć miej

sca". 

3. Przemówien ia powitalne. 

Przewodniczący: g łos ma p. Minis ter Komunikac j i . 
Minister Komunikacji płk. J. Ulrich: „ W i e l c e Szanowni Ze

brani! 
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